
Opłata pocztow a  uiszczona ryczałtem .

•  •  O NIEZALEŻNY ORGAN D EM OK RATYCZN Y pow . OPATOW SKIEGO. •  • •
O ddziały: S ta ra c h o w ic e , O żarów , Ć m ie ló w  i Iłża.

Rok II. Opatów, dnia 15 kwietnia 1935 r. j Ne 8 (27)

Z A N I E D B A N I E  K U L T U R A L N E  P R O W » N C J L
Kultura to wyraz powtarzany bardzo często i 

używany w bardzo różnych znaczeniach Mówimy o 
kulturze w najogólniejszem  słowa znaczeniu, o  kul­
turze ludzkości, o  kulturze dnia codziennego, o  lu­
dziach kulturalnych i niekulturalnych i t. d. Sło­
w em —wyraz „kultura" jest na ustach wszystkich a 
już szczególnie szermują tym wyrazem t. z w. dzia­
łacze zarówno polityczni jak i społeczni.

Niema ugrupowania politycznego ani społecz­
n ego, któreby w program ie nie względniało potrzeb 
kulturalnych środowiska, w którem dane ugrupo­
wanie rozwija swoją działalność.

Panuje tu niepodzielnie jednom yślność poglą­
dów, zjawisko nie codzienne i niesłychanie rzadkie 
w polskiej rzeczywistości. Należałoby sądzić, że wo­
bec pow szechnego doceniania wartości kultury w 
życiu zarowna jednostki jak i społeczeństwa, w dzie­
dzinie tej powinniśmy osiągnąć już jakieś wyniki. 
Niestety, każdy kto uważnie obserwuje przejawy 
życia kulturalnego zwłaszcza na prowincji (nawet 
nie bardzo podłej) ten musi stwierdzić przykry fakt, 
że na polu upowszechnienia kultury zrobiliśmy bar­
dzo nie wiele... Prowincja i to nietylko wieś, ala na­
wet miasta odgrywające pewną rolę w  życiu g osp o- 
darczem  i Politycznem  Państwu jak np. Ostrowiec, 
Starachowice i t  p , przedstawia niewesoły obraz 
zaniedbania kulturalnego Gdzie należy szukać przy­
czyn takiego stanu rzeczy? Winne są tutaj przede- | 
wszystklem organizacje społeczne i częściow o wla- ' 
dze administracyjne. Jak już powiedziałem we wstę- j 
pie hasło „kultura dla mas" znajduje się w progra- 1 
mach wszystkich ugrupowań bez względu na ich 
credo polityczne. Każdy związek, każde stowarzy­
szenie, każdy samorząd miejski i gminny próbuje 
coś  działać dla podniesienia kultury sw ojego środo­
wiska, jednak konkretnych i pozytywnych wyników 
tych prac dostrzec trudno. Chcąc osiągnąć jakieś 
rezultaty z pracy kulturalnej należy przystąpić do 
akcji ukulturainienia prowincji z opracowanym  pla- ] 
nem. W iększość organizacji przystępujących d o  pra­
cy  kulturalnej pracuje po  om acku i m e planowo, 
przytem wielu działaczy kulturalnych niu rozumie 1 
samej istoty kultury i często, bardzo często pod 
przykrywką pracy kulturalnej propaguje hasła i ideje '

polityczne przez siebie wyznawane. Z  pracy kultu­
ralnej zwłaszcza na prowincji, należy bezwględnie I 
wyodrębnić wszelkie pierwiastki polityczne. Kultura I 
w kosm opolitycznem  tego  słowa znaczeniu powinna 
być dewizą każdego działacza kulturalnego.

Racjonalną pracę kułuralną utrudnia dzisiaj, to 
w pozornie wydawałoby się dodatnią je j stroną, a 
mianowicie decentralizacja sił ekspansywnych uży­
wanych w walce o  podniesienie poziom u kultural­
nego. W najmniejszem osiedlu prowincjonalnem 
istnieje conajm niej kilka organizacji i organizacyjek 
uważających za swój najświętszy obow iązek niesie­
nie kultury, częstokroć przy pom ocy ludzi, którzy 
nie rozum iejąc kultury utożsamiają ją „z kulturą 
polityczną" sw ego ugrupowania. Nie muszę udow od- j 
nić, że stan taki spow odow any dekoncentracją i bra- I 

kiem koordynacji wysiłków nie tylko nie przynosi 
żadnych pozytywnych wyników, ale przeciwnie — od- ; 
bija się ujem nie w życiu kulturalnem środowiska, 
stwarza niezdrowe antagonizmy pom iędzy obywate­
lami korzystającymi „z  dobrodziejstw  kultury poda­
wanych np. przez rzeszenia katolickie a T. U. R., 
B. B. W. R. a ludow ców  i t. p.

Znaczna zaś część społeczeństwa stojąca zda­
ła od  „polityki”  nabiera wewnętrznego przekonania 
że „kultura to bujda”  (autentyczne!) to jeden z n o­
woczesnych środków przy pom ocy którego zręczni 
politykierzy usiłują werbować now e zastępy wyz­
nawców dla głoszonych przez siebie ideji politycz­
nych czy innych nie mających nic w spólnego z kul­
turą i w konsekwencji odnosi się do  poczynań kultu­
ralnych z rezerwą i nieufnością a nierzadko wręcz 
wrogo.

Naszem zdaniem, i sądzimy że  opińję naszą 
podzielą wszyscy, którzy proszą żeby kultura nasza, 
zwłaszcza kultura prowincji, podniosła się z nizin na 
pewne wyżyny, należałoby, żeby odpow iednie czyn­
niki w porozumieniu z ludźmi których kwalifikacje 
zawodowe i moralne dają pewną gwarancje, że na­
leżycie doceniają znaczenie czystej pracy kultural­
nej, roztoczyły nad działalnością kulturalną pewną 
kontrolę. Należałoby odebrać m onozol na „ukultu- 
ralnianie" niepowołanym  do tego organizacjom i ich

działaczom . Nie znaczy to wcale, żeby ta czy inna 
partja polityczna lub organizacja społeczna nie mia­
ła prowadzić pracy kulturalnej jeśli ma ku temu 
odpow iednie środki i odpowiednich ludzi, flle nad 
ich działalnością -musi być pewna kontrola, praca 
ich nie m oże być pracą dorywczą obliczoną na efekt 
łub korzyści partyjne czy organizacyjne. Działalność 
kulturalna musi być planem i ujednostajniona wte­
dy- tylko m ogą być z tej pracy jakieś pozytywne wy­
niki. Należałoby stworzyć w poszczególnych ośrod­
kach pew nego rodzaju komitety czy kom isje kultu­
ralne w skład których wchodziliby przedstawiciele 
organizacji społecznych, których zadaniem byłoby 
opracowywanie planu działalności kulturalnej i kon­
trola jego  wykonania. Sądzimy, że w obec pow szech­
nego doceniania ważności kultury, komitety takie 
nie trudno byłoby zorganizować, a korzyści byłyby 
wielkie. Czas, doprawdy czas, żebyśm y zaprzestali 
pustego gadania o  potrzebach kulturalnych prowin­
cji a wzięli się do  uczciwej i rzetelnej pracy. Tere­
ny mamy rozległe: wieś, osady, miasteczka i miasta 
leżą od łogiem  i czekają na oracza, który potrafił 
by zaorać glebę i obsiać czystem ziarnem. Siewców 
kąkolu i chwastów należy przepędzić....

H. Z.

Zspis‘ijci8 się na członków 

© L .  O . P .  P .  © 

w X!i Tygodniu Lotniczym 

od !2,V, do 19,l  b. r,
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G L O S
Otrzym aliśm y poniższa korespon ­
d en cjo , którą rui p rośbę autoia 
zam ieszczam }

N ie sądzę b y  hasło „D /iś "  które jakoby słu­
ży ło  spraw ie p o lsk iego św h tn  pracy w idniejące 
na nagłów ku pism a b y ło  d osłow n e (m ow a o no­
w o wydaw anym  dzienniku „D ziś" w W arszaw ie). 
T n znaczy nie sądzę by  „D ziś" bron iło  tylko 
interesu ludzi obecn ie  pracu jących  a rezy gn o­
w ało zupełnie z  ob ron y  tych , którzy pracę tę utra­
c ili. D la teg o  też proszę  Pana Redaktora o um ie­
szczen ie m ego  listu w sw oim  poczytnem  piśm ie, 
chcąc p oru szyć bardziej tragiczną spraw ę, która 
nasunęła m i się p o  przeczytaniu  wzm ianki w  Nt 67 
z  dn. 5.IV.35 p. t. „R edu kcja  starych pracew ników ".

W  om aw ianej wzm iance „D z is “ w ystąpiło w 
obron ie zredukow anych 171 pracow ników  U bez- 
pieczalni S po łeczn e j w  W arszaw ie (zupełnie zre ­
sztą słusznie) uw ażając ze , pow inni pozostać nadal 
na czas wystawianiu now ych U  gity m acji, do  któ­
rej to  praey p odob n o  m ają zaangażow ać kilku­
dziesięciu  pracow ników .

Uważam, ze  stanowisko R edakcji w  tym 
w zg lędzie  słusznem  nie jest. P racow nicy , którzy 
p rzepracow ali d łuższy czas w U b ezp iecza n i otrzy­
mają zasiłek Z . U. P . U. przynajm niej przez 9 
m iesięcy', p rócz teg o  w m ysi orzeczen ia  Najw. 
T ryb . adm. ci, k tórzy  pracow ali ponad 5 lat otrzy7- 
m ają odprawy'. M ogą w ięc je sz cze  jakiś czas w zg lę­
dnie w egetow ać. Nie rozw iązuje to oczyw iście  
istoty' zagadnienia, ala p rzecież  Panie R edaktorze 
są tysiące takich p racow ników  którzy' juz zasiłki 
Z.U.P.U . daw no w yczerpali, zdychają w prost z g ło ­
du; są tez i tacy  którzy je sz eze  nigdy „rozkoszy* 
pracy  nie zaznali.

N ie je stem  g o łosłow n y . N awet na teren ie 
tak n iew ie lk iego  O strow ca  je s t  k ilkudziesięciu 
b ezrobotn y ch  takich, którzy' zasiłku Z.U-P-U. w y ­
czerpa li daw no, a na dziej i na otrzym anie pracy 
n ie m ają żadnej. Jest rów nież m oc m łodzieży) 
k tóra skończyw szy szkolę  lub przerw aw szy nau­
kę z braku środk ów  albo je s t  na utfzym aniu ro ­
d ziców  (jeśli coś  m ają) alho dosłow nie zdycha 
z głodu.

S ą  ludzie, którzy dawniej byli tak twardzi 
w  sw ych ideałach i przekonaniach społecznych , 
że  pozwalniam y ich  z p racy gdy' inni ich koledzy' 
prostytuow ali się m oralnie p izechodząc z jed n eg o  
ob ozu  do  dru giego, by' tylko utrzym ać się przy 
p osadce. K to zna O strow iec —p r z y c z a i l i  fakty”  
b. Kasa C horych , późn iejsza  U bezpieczalnia. .

Czy'ż dziw ić się jedn ak  m ożna im. N ape’Vno 
nie Ludzie obarczen i rodzinam i, obow iązkam i — 
orłrimi b y ć  nie m ogą.

A le  w róćm y do tych — bezrobotnych S ą  i 
zasłużeni, p tow ia cy , i z krzyżami rów n ież C z jtz  
m ożna się im dziw ić, ze  na wszystkie stron y za­
b ieg a ją  o  jakąkolw iek prace, ju z nie o posadę, o 
w yrpbek  /'ono jakiś by' m odz jakiś kęs chleba 
kupić dla s ieb ie  i głodn ej rodziny, i na drogi ma­
gistrackie z  łopatą pójdą , jeśli w szechm ocny ma­
gistrat ich przyjm ie. Są  inteligenci którzy' do u- 
krowni na kampanję szli, b y  ciężką pracą zarobić | 
dwa złote  — lecz. i stamtąd ich  w ykurzyć um iano—  , 
bo — należeli do ...Legjonn Mlodymh a to tez ju ż  ] 
n iezbyt pachnie panom D yrektorom .

A  tu jednak człow iek  je s t  tak niezbyt udoi- I 
nie p rzez w ielk iego Pana B oga  stw orzon y 2 e  i 
m im o w szystko je ś ć  chce. I w szystkiem i silami 1 
jakoś trzy'ma się p r /y  ż y c iu — zdychać nie chce. I 
jeszcze  ubrać s ię  chciałby jakoś.

W iem , koledzy', którzy' pracu ją  rozum ieją n ie­
dole  bezrobotnych , Sam i n iew iele  zarabiają a jed - j 
nak i jakąś złotów ezyną sie opodatkują na bezro­
botnych  i jakiś czasem  łaszek zuzyty ofiarują.

A le  to w szystko jest kroplą w  morzu W szy­
s cy  ży'ć chcą  i d la tego  b ezrobotn i stają się g lu d - | 
nymi wilkami. Dla wielu z nich nie istnieją juz 
żadne sprawy' spo łeczn e , ideałem  je s t  tylko ch ęć j 
•'yua za w szelk ą  cen ę , nienawiść do  sytych , za 
k tórych  uw ażają rów nież tych, którzy p iacują,

B E Z R O B O T
, s

T eraz w eźm y taki wyrpadek. C złow iek, który 
od  lat był bez pracy, wymiszczony, zdeklasowany' 
w prost „cu dem " jakimś dosta je  się np do  U bez­
piecza! ni Sp> ItCłinej w' W arszaw ie dn w ystaw ia­
nia legitym acji. Praca to o czy w iście  akordow a od 
sztuki (tak przecież w szędzie  w  takich wypadkach 
stosu ją) a w yliczą już tak dobrze , by pracow nik 
zaw iele  nie zarobi! przez okres -te j pracy', która 
przecież je st chw ilow ą tylko.

O czy w iście  taki cz łow iek  spotyka s ię  z nie­
chęcią stałyrch pracow ników , którzy patrzą jak na 
intruza lub tez z  nienawiścią na tych, którzy7 zostali 
zw olnieni (a im je s t  przeciez o  w iele  jeszcze  znoś­
n iej). — P rócz  teg o  w  prasie p ośw ięcon ej obron ie 
in teresów  św iata pracy osobn ik  taki spotka się, 
no pow ied zm y z ..n ieżycz liw ością  tylko.

W yglądałoby ' to  tak. je ś l iś  stal się bezro­
botnym  to bądz ju ż  bezrobotny'm  .za w od ow ym ". 
Bądź nim zaw sze! Zgiń  przeklęty cz łow iecze , do 
k tóreg o  raz p rzy lgn ęło  m iano bezrobotn eg o . 
Strzel sob ie  w  łeb , lub zdychaj na raty —b o  tob ie

O d  w rześnia 1931 r. na terenie miasta O pa­
tow a istn ieje  i działa m ie jscow e K o lo  Związku 
R ezerw istów  P oczątk ow o K e ło  to p row adziło  ży ­
w ot d osy ć suchotniczy7, następnie jednak, po  fo r ­
m alnym  zarejestrow aniu  się w  czerw cu  1933 r„ 
ro zp o czę ło  bardziej o fy w ion ą  działalność, rozsze­
rzając sw o je  w pływy' n ie tylko w  samym O patow ie, 
ale obe jm u jąc niemi także p oblisk ie  w sie i osady.

W  początkach 1934 r. liczebn ość K oła  doszła 
do  pokaźnej liczb y  200 członków , m ianow icie 130 
ćw iczących  i 70 w spierających, lecz, niestety7, oka­
zało się , ze w ielu  z  nich w stąpiło do  organizacji 
m e ty le  znęconych  ideą  reprezentow aną przez 
Zw iązek  R ezerw istów , iłe w  nadziei, ze tą drogą 

! otrzym ają szybk o pracę. Pon iew aż w skutek tego 
do  K ola  d osta ło  się dużo elem tntu  niepożądane­
g o  i n iekarnego, Za fząd  K ola  w  lipcu  1934 r. p o ­
stanow ił przeprow adzić surow ą se lek cję  i n ieod ­
pow iedn ich  c /h m k ów  usunąć O b e c n ie - p o  prze­
prow adzeniu  tej se lek cji -  K o ło  liczy' 108 czlonk., 
w tein 60 w spiera jących  i 48 ćw iczących . C złon ­
k ow ie W spierający tw orzą  t. zw. R odzinę Związku 
R ezerw istów .

ja k  już w spom niałem . K o ło  £  R  w  O pato­
wie o b ję ło  sw o ją  działalnością także ok olice  O - 
p a to w a i w  wyniku tego  w  ciągu 1.934 r. zorgani­
zow ało  K oła  Z . R. wr S adow iu, Iwaniskach i M o­
d liborzycach oraz p laców ki w  R osocłw ch  i Czer­
w onej Górze. Koła te i p laców ki, nad które mi 
op iekę  spraw uje K o lo  O patow sk ie, liczą  razem  
ok o ło  120 członków . T ę  działalność organizacyjną 
K olo  nasze zam ierza i nadal p row adzić jaknajin- 
tensyw niej i ju ż w najbliższym  czasie p rzew id y­
wane je st pow ołan ie do  życia  dalszych  now ych  
K ół i placów ek.

Praca Zw iązku R ezerw istów  w Opatowie idzie 
przed e  w szy stkiem  w  dw óch  kierunkach, m ianow i­
c ie  w  kierunku w yszkolenia w ojsk ow ego  oraz w 
kierunku wy-' hnwania św iadom ego swyf-h obow iąz­
ków  i karnego obyw atela państwa S zkolen ie  w o j­
skow e od b y w a  się na zwolywtinymh praw ie co  n ie­
dziela a prow adzonych  przez Ktmiendfci.ta Koła 
zbiórkach, na któi y cli przerabia się m usztrę, strze­
lanie, obron ę przeciw gazow ą l p rzeciw lotn iczą 1 1 . p 
K ierunek w ychow aw czo-obyw atelsk i re a li /u jc  się 
p rzez organ izow anie popularnych od tzytów , pracę 
św ietlicow ą  i t. p Praca w  tym kieI unku, uprzed­
n io m ocn o  ku lejąca, ostatnio nabrała pożądanego 
rozm achu. W  dniach 26 marca i 2 kwietnia K olo  
urządziło cztery od czy ty  z  zakresu historji i g e ­
ograf) i Polski w yg losz.m e przez p H elen ę  Ma- 
zurk iew iczow nę i d. p ro l M icora. Odczy ty' te od - 
byw ały  się w  lokalu szkoły  pow szechnej jYs 1, 
przy tern w stęp b y ł bezpłatny i w oln y dla wszy st-

N Y C H .
nie w oln o  m arzyć o  pracy', gdy z  w iesz o  tern 
dobrze, (a log iczn ie  m yśleć je sz cz e  um iesz) ze 
gdy7 ty7 dostaniesz pracę — to  traci ją  przedtem  
ktoś inny' A  tego  tob ie  n ie w olno, b o  tylko ty 
jestes  przeklęty’  t to juz na zawsze.

M oje m oże /b y t  gorzk ie  s łow a, są słowam i 
wielu bezrobotnych  O strow ca, a przypuszczam , że 
podziela j *  w ielu bezrobotnych  Polski. T a  gorycz 
lorlzi łam istrajków , rod zi i p rzestępców .

P ra cow n icy  fizyczni są np. o  w ie le  w ięce j 
solidarni ej si w  swej m asie niż pracow nicy' um ys­
łow i. Np. piekarze warszawscy' jed en  dzień p ia cy  
w  ty7godn m  odstępu ją  sw ym  bezrobotnym  k o le ­
gom.

U w ażając że  sprawa, którą poruszydem  jest 
zasługującą społeczn ie  b y  W . Pan Redaktot po­
ruszył ją  w  sw oim  piśm ie d la tego  p roszę  o  za ­
m ieszczen ie listu w nadziej i, ze otw arta nad nią 
dyskusja znajdzie m o /e  jakieś drogi porozum ienia 
„świata pracy" ze  „św iatem  b e z  pracy".

kich. Na razie dalsze od czyty  m e są prze w idy w ane> 
le cz  /  nastaniem  jesien i, w  październiku, będą 
w znow ione. Praca św ie licow a  w  K ole  tez pow oli 
rozw ija  się. W p raw d zie  K olo  n ie posiada sw oje j 
odrębn ej świetlicy', lecz , dzięki uprzejm ości władz 
m ie jscow ego  K oła  B .B .W .R . w  szczeg óln ości zaś 
p . Prezesa  dr. Bohdana G lińsk iego, korzysta ze 
św ietlicy  O p atow sk iego  K oła B B  W  R ,  gdzie  co  
c war tek w yznaczone ma godziny' do  sw ej dyspo­
zy cji O czy w iście  ob ecn ie , w  ok resie  w iosennym  
i  letnim, ze  zrozum iałych w zg lęd ów , także i  j)t a- 
ca  św ietlicow a osłabnie, le cz  nie w ątpim y, że  na 
jes ien i nabierze now ej siły.

O b ecn y  skład Zarządu K ola  Z . R . w O pato­
w ie jest następujący. 1) P rezes i  Kom endant-ppor. 
ie z . Ludw ik K raw czyk 2) W iceprezes-m gr. ja r o -  
sU w  Siekierzyński 3) S e k ie U rz  —E dw ard K acz­
m arczyk 4) Skarhnik —W ładysław  P ietiaszew ski
5) R efelent W ychow ania  obyw atelsk iego — B oles­
ław  Czub 6) R eferen t P rasow o inform acyjny -  mgr. 
T adeusz Sosnow ski 7) R eferent O pieki S p o łe cz ­
n e j-E d w a r d  Cwieluch.

W  dniu 7 m arca r. b. odbył©  się W alne 
Zebran ie K oła  Poniew aż, w  m ysi ostatniej zmia­
ny statutu Zw iązku R ezerw istów , kadencja Z arzą­
dów  kol trw a dwa łata, zaś o b e cn y  Zarząd urzę­
du je  d op iero  od rnku, wspom niane W alne zebra­
nie m iało charakter jedy n ie  inform acyjny. Spra­
w ozdania z działalności K oła  w  1934 r. z łożyli 
P rezes  oraz Przew odniczący ' K om isji R ew izyjnej 
kol. W incenty Sypuła, poczem  rozw inęła  się dys­
kusja, w  czasie której om awiana byda głow nie 
spiaw a da lszego  istnienia przy K ole K lubu S p or ­
tow ego . S praw ę tę  przekazano dn ostatecznego 
załatwienia Zarządow i Koła, który' tez na p osie ­
dzeniu w dniu 8 kwietnia r. b. postanow ił jedn o­
myślnie Klub Sportow y ' rozw iązać. P ow odem  tej 
uchw ały jest obaw a, ze prow adzen ie Klubu prze­
kraczałoby m ożliw ości finansow e Koła, oraz nie­
m ożność zebrania dostatecznie li. zn og o i od pow ied ­
n iego pod  w zględem  spraw ności sportow ej i kar­
ności składu p rsonalDego Klubu.

Stan finansowy7 K ola  m e przedstaw ia się 
d o b ize , c o  je st zrozum iale w  obecn ych  ciężkich  
warunkach gospodarczy cli, zw łaszcza je ś l i  się  
zwtwy, ze członkam i ćw iczącym i są przew ażnie 
robotn icy , hadź w ogołe1 pozosta jący  hez pracy , 
hąóż w najlepszym  la z ie  p racujący d o iy w cz o . 
O b roty  kasow e K oła w  1934 r. w yniosły  w  d och o ­
dach 1.414 ‘/A. 19 g r  , zaś w  w ydatkach 1.395 zł 
56 gr. Budżet na rok  1935 przew iduje po stronie 
przych odów  600 zł. i  takąż sumę ]>0 s tron ie w y­
datków. Pr. z a te m K oło posiada lnu  entarz u  artości 
ok o ło  850 zl.; najw ażniejszą p ozy c ję  w mm stauo-

Bezrobotny7 z O strow ca.

Rezerwiści w Opatowie.
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wi 50 k om pletów  m undurow ych w artości 500 zl 
T ak  się przedstawia w  krótkim  zarysie do­

tychczasow y d oroh ek  Kola Zw iązku R ezerw istów  
w  O patow ie. Ufni w żyw otne sił.v Narodu P o l­
sk iego m e poprzestaniem  na tern, lecz nadal -  c <e- 
gełką za cegie łką  -  realizow ać będziem y naszą 
id eę , w ierząc, że  naszą skrom ną pracą przycz\ - 
ni a my się w  m iarę sw ych sił do  rozw ijania i 
utrwalania p otęg i nasze] O jczyzny.

R eferen t P rasow o — in form acyjny 
K oła  Z . R . w  O patow ie.

Budżet Ostrowca pa 1935136 r,
P rzed  kilkunastu dniami Rada M iejska m 

O strow ca  po  ożyw ionych  dysputach uchwaliła bu­
dżet miasta na rok  bu dżetow y 1935/36. N ie b ę ­
dziem y tutaj om awiali szcze g ó ło w o  każdą z po­
zy c ji budżetow ych , ograniczym y się  tylko do  o g ó l­
n ego  scharakteryzow ania budżetu i porównania 
g o  z  budżetam i z lat u bieg łych . P o strom e wydat­
ków  m iasta obe jm u jące] 14 p ozycji w idn ieje  o g ó l­
na sum a w ydatków  zw yczajnych  w  kw ocie  
387 433 zl. i w ydatków  nadzw yczajnych 73.011 zł. 
O g ó łem  zestaw ienie w ydatków  W3rraża s ię  su­
m ą 460.444 zł. P o  stronie d och odów  zw yczajnych  
w idn ie je  suma 411.444 zł. i narlzwj'Czajnych 49.000 
z ł - r a z e m  p o  strom e d o ch o d ó w -460 ,444  zł. Bu­
d że t w  porów naniu  z budżetam i lat ubieg łych  
przedstaw ia się bardzo skrom nie. Ś w iadczy  o  tem  
najlep iej załączona tablica wykonania budżetów  
lat ostatnich (w ydatki) rok  1928/29 zł. 1.056 503, 
r*k  1929/30 zł. 785 011, rok  19B0131 zł. 879.617, 
rok  1931/32 zł. 680 919. rok  1932/33 zł. 540 337, 
r ok  1933/34 zł. 619.597.

Z estaw ien ie w ydatków  w  poszczególn ych  la­
tach bu dżetow ych  nie m oże dać w łaściw ego  o b ­
razu p orów n aw czego  w ysiłków  zarządu miasta, 
b ow iem  stosunek arytm etyczny' sum w ydat­
kow anych m e stanow i wykładni w ysiłków  i nakła­
du pracy poszczególn ych  zarządów  w ob ec  zmian 
kenjultturalnych, w o b e c  z  roku na rok  pogłęb ia ją ­
ce g o  się kryzysu gospodarczego .

M yślą przew odnią  Zarządu przy' opracow aniu  
prelim inarza bu d żetow eg o  i Rady M iejskiej w  
czasie j e g o  uchwalania była ch ęć opracow ania 
budżetu  d ostosow an ego  do dnia d zis ie jszego  bu­
dżetu realnego. Z d a je  się, ze budżet ten warun­
kom  pow yższym  odpow iada W praw dzie wydat­
ki budżetow e na rok 1935/36 nie o b ję ły  w szyst­
kich potrzeb  miasta, rozum iał to zarów no Zarząd 
jak i Rada, ale należało sig liczyć  z rzeczyw is­
tością, nie można b y ło  śrubow ać w ydatków  nie 
m ając na nie pokrycia. Brano tez p od  uw agę w y­
datki tylko najistotniejsze, najbardziej palące. Nie­
stety, okazało się że naw et w  tak szczupłych ra­
m ach wydatki nie dadzą się  um ieścić w  d och o­
dach, m usiano też zaciągnąć d ługoterm inow ą p o ­
życzkę w  w ysok ości 49 000 zł (o  konw ersji po ­
życzki w  sw oim  czasie pisaliśm y). P ozyczk i tej 
m oinaby b y ło  zresztą uniknąć gd yby  nie zacho­
dziła kon ieczność um ieszczenia w p ozycji d och o­
dów  nadzw yczajnych kw oty  60.844 u a pokrycie  
n iedoboru  b u d żetow ego  z  lat ubiegłych .

C iekaw ie przedstaw iają s ię  w św ietle  cyfr 
p izy czy n y  skurczenia się d och odów  miasta Naj­
pow ażn iejszą  p ozycję  w  dochodach  miasta przed­
staw iają podatki. O tóż obciążenia na je d n eg o  
m ieszkańca miasta w yn osiło  w 1930/31 r. 23 4S zł., 
1931/32 18.30 zł , 1932 /33 - 15.61 z ł ,  1933/34 12.05 
a w roku bu dżetow ym  1953/36 obciążen ie  to wy­
nosi 8,85 zł. kryzys kroczy  zw y cięsk o  n a p rzód ..

K ończąc krótk ie om ów ien ie budretu miasta 
O strow ca raz je sz cze  podk reślić m usimy, ze 
zarów no Zarząd jak i Rada M iejska dobrze  w y ­
w iązały s ię  ze  sw ego  trudnego zadania dając r.am 
budżet realny dostosow an y do  dnia d zis ie jszego , 
budżet oparty' n ie na cyfrach fikcyjnych  tylko na 
rzeczyw istości.

W  pracy pow yższe j korzystałem  z m ate ija - 
ló w  i w skazów ek łaskawie mi udzielonych przez 
Nacz W ydzia łu  S k arbow ego  p. Z . P lenkiew icza 
za co  serdeczn ie  m u dziękuje.

H . Z .

mm unpini mmi mm
Obchodu XII tyg L. O P. P. w Opatowie.

W  zebraniu wzięli udział przedstawiciele władz 
państwowych, samorządowych, szkolnictwa i organi­
zacji społecznych, oraz liczni pi zedstawiciele m O - 
patowa.

Zebranie otworzył i powitał wszystkich ob ec­
nych prezes Obwodu Powiatowego L.O.P P w Opa­
towie Mgr. Ji Siekierzyński, proponując jednocześnie 
na przewodniczącego Pana Starostę W. Bołdoka, co 
zebrani przyjęli hucznemi oklaskami.

Na sekretarza pow ołano Fr Rogowskiego
Przewodniczący przedstawił następujący po­

rządek obrad:
1) Zagajenie i wybór prezydjum zebrania,
2) Ustalenie programu XII Tygodnia L.O.P.P.
3) Wybory:

a) Komitetu O gólnego Obchodu XII Tygodnia
L. O. P. P

b) Komitetu W ykonawczego
c) Sekcji Finansowej
d ) Sekcji propagandowo-im prezowej
e) Komisji Rewizyjnej

4) W olne wnioski
Po przyjęciu porządku obrad p. Starosta scha­

rakteryzował w krótkich słowach działalność L.O.P.P. 
i je j znaczenie dla Państwa Polskiego, a następnie 
wezwał wszystkich zebranych do wzięcia udziału w 
pracach, m ającego się zorganizować wspomnianego 
na wstępie Komitetu

Skolei zabrał głos p. Mgr. J  Siekierzyński, 
przedstawiając program Obchodu XII Tygodnia LOPP 
na terenie rrs Opatowa i powiatu w czasie od 12.V. 
do  19.V . 1934 r ,  a mianowicie:

11 maja 1935 roku
Capstrzyk orkiestry z udziałem Straży Pożarn., 

Strzelca, Związku Rezerwistów P  W. i innych orga- 
nizacyj m iejscowych

12 maja 1935 roku
1) Uroczyste nabożeństw® z okolicznościowem

kazaniem,
2) Pochód  propagandowy z udziałem m iejsco­

wych organizacji P W  i społecznych drużyn 
ratowniczych i odkażających,

3) Pokazy lotniczo-gazowe z udziałem sam o­
lotów, Straży Pożarnej i drużyn ratowniczych 
P .C  K. i odkażających

4) Przedstawienie.
5) Festyn z loterją fantową i zawodami sport,
6) Zwiedzenie K om ory gazowej, przy użyciu 

gazów drażniących i masek przeciwgazowych.
19 maja 1935 roku —Powiatowe zawody modelarskie.

O gólne przez cały tydzień
1) Dnia 12 i  19 maja b.r. — kwesta uliczna
2) Odczyty ilustrowane z przezroczami
3) Propaganda na całym terenie, przy użyciu 

auta ciężarow ego odpow iednio udekorowa­
nego,

4) Dekoracja miasta propagandowa, strojenie 
witryn i wystaw sklepowych, afisze, transpa­
renty, chorągwie I..O .P.P.

5) Propaganda ogólna: ulotki, sprzedaż mare- 
czek na korespondencję, wycinanek, znaczki 
uliczne

6) W erbow anie nowych członków w specjal­
nych punktach

7) Dnia 18 i 19 maja przedstawienie kinoma- 
tograficzne

Podany program m ówca szczegółow o om ówił 
zaznaczając przytem, że został on opracowany przez 
O bw ód Powiatowy L .O .P  P. i uzgodniony z Kie­
leckim Okręgiem  L  O .P .P . -  W  czasie dyskusji nad 
programem, wyłoniła się sprawa urochomienia auta 
propagandowego, któreby m ogło dotrzeć do  wszyst­
kich większych osiedli ludzkich powiatu Opatowskie­
go, lecz sprawy tej definitywnie nie załatwiono, p o ­
nieważ zebrani me mogli w tej chwili wskazać od ­
powiedniego do  tegoż celu auta ciężarow ego lub 
półciężarow ego, w obec czego  pozostawiano to do 
załatwienia przyszłemu Komitetowi.

Wreszcie przystąpiono do  wyboru władz Komi­
tetu W obec tego, że nikt nie zgłaszałjisty kandyda­
tów, przewodniczący odczytał uprzednio złożoną lis­
tę kandydatów, zaproponowaną przez Obwód Powia­
towy L O  P.P. w Opatowie, o  składzie następującym.

Komitet Ogólny:
1) p- Starościna F Bołdokowa
2) „ Bronisława Techmanówna
3) Ks. Kanonik Hieronim Cieślakowski
4) „ Dyrektor fintom  PrDgel
5) p. Dr. B Gliński
6) „ Przybyslaw Adamski
7) „ Franciszek Grzebień
8) „ Stefan Pokorski 
9.) „ Wincenty Skulski

10) , Tadeusz Eyczkowski 
U )  „ Edmund Świestowski
12) „ Roman Tomaszewski - sędzia
13) „ Mgr. Jan Kurzeja
14) „ A dołf Ułanowicz
15) .  Adam Tarnowski
16) i. Dr. Wincenty Jasiewicz
17) „ Rom an Zalewski
18) „  Mgr. J. Siekierzyński
19) „ Josek Margulis
20) „ Lejzor Zajfman
21) „ Benjamin Lebensztajn 

Komitet Wykonawczy:
1) Prezes -  Dr. B Gliński
2) W iceprezes — Stefan Pokorski
3) Sekretarz — Fr. Rogowski
4) Zastępca — Teofil Machowski
5) Skarbnik -  Wincenty Sypuła
6) Przewodniczący Sekcji Fin F. Denkowski
7) „ Sekcji Prop. Impr. Dr. Jasiewicz

Sekcja Finansowa:
1) P Zofja Jabłonowska
2) „ W . Zajączkiewiczówna
3) W . Sypula
4) Feliks Denkowski
5) J ózef Kwiatkowski
6) St Karbowniczek
7) Mgr T- Sosnowski
8) Kazimierz Roja

S ekcja propagandowo —

1) P Dr Jasiewicz
2) W . Pisarczyk
3) Stefan Iwanyk
4) Jan Sarzyński
5) „ Jarosław Bukajło
6) Ignacy Borkowski
7) Ignacy Pytlos
8) L. Krawczyk
9) „ W incenty Jatczyk

10) Kazimierz Wrona
U ) W . Fałdrowieżowa
12) M. Pietraszewska
13) Z  Siekierzeńska
14) E. Czerwińska
W ) Jan Jaworski
16) Zygmunt Toboiko
17) W incenty P iechow ice
18) „ Andrzej Ostrowski

Komisja rewizyjna 
p K. Śmigielski 
„  L. Jędrzejewski, 
„ M. Gadulski

Sekretarz:
(—) Fr. ROGOW SKI

Przewodniczący Komitetu 
XII Tygodnia L O  P P 

(—  )-W . B O L D O K
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L E G  J O N  O W O  M O R S K I E
Centralne Obozy Legjonu M łodych w roku t935

W  tw ardej w alce o zd ob ycie  m ożliw ości p e ł­
nego rozw oju  w artości i wlaśi iwo&ct indywidual­
nych zw ycięża ją  tylko te  jednostk i k tóre potraiiły 
zesp olić  w sob ie  tęsyw ne m oralna z p ogod ą  ducha. 
W  interesie ogó łu  jakoSci poszczególn ych  je d n o ­
stek leży , b y  uzyć w szelkich środk ów  dla w y ch o ­
wania o w e g o  typu obyw atela  reprezentu jącego 
maxim um  w alorów  indywidualnych i społecznych . 
P ierw szorzędn y środek  w ych ow aw czy w tym  celu  
staaow i ży c ie  ob ozow e.

W  zrozum ieniu  akcji o b ozow e j zorgan izow a­
n y  został przez L eg ion  M łodych  w zorem  lat u b ieg­
łych  Centralny' O b óz  L eg jon u  Młody’ ch w  L e g jo -  
now ie M orskiem  o b ok  Jastarni.

W ym iana pog ląd ów  w  ciągu d łuższego ok re ­
su m iędzy u ciestoikami o b o zó w  w pływ a aiłnie na 
u jedn olicen ie  ich  nastawienia w o b e c  kw estji za­
gadnienia życia  zb iorow ego .

S iedziba  b ióra  C. O . L . M. znajduje się do 
dnia 13 m aja b.r. Poznań A l M arcinkow skiego 13 
pok. 48 o d  dnia 15 m aja b . r. Jastarnia L eg jon w o  
M orskie.

C zęść ideewyr w ychow aw cza obejm u je w szel­
kie  kursy przew idziane przez czas trwania ob ozów  
a m ianow icie:

1) Kurs sztabowy' (dla K om endantów  O bw odu)
2) K ursy Instruktorskie

a) dla 1-g j  oni stów
b )  dla legjoni.stek
c) dla leg jon istów  pow ołanych  do pracy  na 

terenach zew nętrznych O.RI P. M łodzież 
W ie jsk a  i R obotnicza.

d) akadem icki

3) dla m aturzystów
4) w yp oczy n k ow y (ogó ln e  przeszłe, ideow e)
5) w ypoczynkow y' dla Sen jo ró w  L. M.
W  obozach  w ypoczynkow ych  oraz akadem ic­

kim m ogą hrać udział w szyscy  leg jsn iści i zapro­
szeni goście .

W  myrśl specja ln eg o  rozkazu Komendanta 
G łów n eg o  L . M. leg . Tnz. B ielsk iego  W ito ld a  z 
dnia 19 marca 193 5 r. w szyscy  uczestn icy o b ozów  
za w yjątkiem  S en jn rów  i gości zobow iązani są do 
pracy- fizyczn ej, pośw ięca ją c  je j do  trzech  godzin  
dziennie.

Kursy' w yp oczy n k ow e trw ają od !C czerw ca 
do  15 w rześnia b. r., czas trwania poszczególn ych  
kursów  sztabow ych  i instruktorskich określi każ­
d orazow o rozkaz Kom endanta O bozów .

Cena dziennego utrzymania [obejm ująca w y­
żyw ien ie, m ieszkanie i korzystanie z  urządzeń o- 
bozow ych] w ynosi dla S en jorów  3 30 zl dziennie 
na ob ozie  w ypoczynkow ym  2.30 zł dziennie na 
obozach  sztabow ych i instruktorskich 2.10 zl. dzien­
nie. O d  op łat tych nikt n ie m oże byrć  zw olniony. 
Opłaty' w inny b yć u iszczone zgóry' za ca ły  okres 
pobytu .

U czesin icy  obozu  korzystają z 80%  znizki 
ko le jow e j z O kręgow ych  U rzędów  P .W . i W  F.

K andydaci na o b ó z  w ypoczyn kow y zw racają 
się bezpośredn io do Biura O b o zó w  które w ysyhi 
zainteresow anym  kartę pow ołania upoważniającą 
rów nież do  otrzym ania 8 0 %  zniżki k o le jow e j W . 
F . i P .W .

Zgłoszen ie  na o b ó z  nastąpić* m usi w  term inie | 
conajm nie, 10 dni przed datą przyjazdu W  zg łn - | 
szeniu należy podać dokładną datę przyjazdu | 
[m iesiąc, dzień, godzina],

W y żyw ien ie  składa się z śniadania, drugiego 
śniadania, ob iadu  i kolacji.

Program  dnia godzina 7 pobudka 7.10 gim ­
nastyka, 7 30 kąpiel w  m orzu, 8 podn iesien ie  flagi 
i śniadanie, 8.30 praca fizyczna, 10 30 drugie śnia­
danie poczem  płaza, 14.30 obiad , 17 w ykłady id e ­
olog iczn ą  i referaty' dyskusyjne, 19 odczytanie 
rozkazu, opuszczen ie flagi, 19.15 kolacja, 23 do  7 
cisza nocna.

• P rzy jeżdża jący  na o b ó z  winni zabrać z sobą: 
dwa k oce  lub ko łdrę , poduszkę, b ieliznę p oście ­
low ą, nóż, w id elec , ly'ż.ka i łj 'z e czk ę , kostjum  ką­
p ielow y i gimnastyczny7.

W szystk ich  uczestników  obow iązu je  je d n o ­
lity strój -  granatow a wiatrówka.

Ponadto leg jon iści muszą zabrać m undury 
m łodoleg j o nowy.

W  związku z notatką jaka ukazała s ię  w 
naszem  piśm ie z  dnia 15 m arca b.r. otrzym aliśm y 
niżej zam ieszczoną k orespondencję .

Szanowny P?snie Redaktorze!
Uprzejmie proszę o  łaskawe um ieszczenie w 

czasopiśm ie „Na Przełomie" niżej podane wyjaśnie­
nie w sprawie „Niasłyszaneg® kandalu".

W dniu 6 lutego b r. na kilkanaście minut przed 
rozpoczęciem  Korsu w ieczorow ego, wezwałem (sto­
jącego  przed budynkem szkolnym) w oźnego tut 
szkoły fldam a Sałatę, by ostatecznie uregulować z 
nim należność za obsługę szkoły. Jako sekretarz 
Dozoru Szkolnego pokazałem mu pokwitowanie, 
(na 66 z ł )  które zaopatrzone jest krzyżykami posta- 
wionemi przez nieum iejącego pisać fl. Sałatę, a 
na je g o  prośbę podpisane przez miejscową nauczy- 
cie 'ką p. F Kicińską. Sałata jednak nie chciał uz­
nać wspom nianego pokwitowania, twierdząc, i e  jest 
zmyślone, że on na takowe żadnych pieniędzy nie 
brał.

Ponieważ nadszeł czas rozpoczęcia nauki uda­
łem  się do  właściwej sali. Za mną nie wzywany 
wszedł woźny Na m oje kategoryczne wezwanie, aby 
opuścił salę, zaczął mi ubliżać. To wyprowadziło 
m ię z równowagi, otworzyłem  drzwi i kazałem mu 
wyjść, a że nie posłuchał wypchnąłem g o  na kory­
tarz, zamikając drzwi.

Oświadczany z całą stanowczością że pieniędzy 
w oźnego nie chciałem przywłaszczyć. Pokwitowanie, 
oraz wszelkie dokumenty Dozoru Szkolnego mam w 
kom plecie sporządzone i um ieszczone,w e właściwym 
czasie.

Oświadczam również, że w oźnego Sałatę nie 
bilem, a tylko wypchnąłem z sali za niewłaściwe 
zachowanie się, na co  mam świadków uczniów 
kursu w ieczorow ego.

Mam tylko tę winę, że ow e pokwitowanie ure­
gulowane w maiu 1934 r opiewało za r 1933, a ja 
mylnie początkow o sądziłem że za r. 1934 W  3 dni 
później popJosiłem  kierownika szkoły i wójta gmi­
ny do  zbadania tej sprawy i wtedy dopiero woźny 
ptzyznał że brał pieniądze na to pokwitowanie, w o­
b ec czego  sprawa się wyjaśniła.

J ózef Tuchowski

Ruch budowlany.
Bardzo intensywny w ub r. ruch budowlany 

stał się przyczyną częściow ej poprawy konjuktury, 
gdyż pobudził d o  życia różne gałęzie przemysłu 
ściśle z nim związane i uzależnione od niego, a 
więc przemysł cem entow o-betonow y, cegielniany, 
drzewny i częściow o metalowy.

W stosunku do  przedkryzysowego stanu bu­
downictwa produkcja budowlana w roku 1933 wy­
nosząca 39% , wzrosła prawie dwukrotnie, a w gru 
giej połow ie 1934 r przekroczyła nawet w ysokość 
tejże produkcji z roku 1928.

Najważniejszą przyczyną tego  objawu jest prze­
świadczenie jednostek posiadających oszczędności, 
że właśnie nowo-wybudowany dom  jest najpewniej­
szą lokatą pieniędzy, gdyż dom y te najczęściej bar­
dzo wydajnie procentują Takie traktowanie sprawy 
bardzo konkretnie rozwiązuję problem  głodu miesz­
kaniowego, a z drugiej strony wskutek uruchomienia 
martwych kapitałów wywołuje ożywienia handlu i 
przemysłu.

Budujący mają wszelkie aktywa po  sw ojej 
stronie. Kredyty Funduszu Budowlanego wynoszące 
31 m iljonów złotych pokryły 25%  kosztów budowy, 
a w ięc wydatnie dopom og ły  zwłaszcza przy budo­
wie małych dom ów . Bank Gospodarstwa Krajowego 
udzielił peżyczek na budowę 53 tysięcy izb (rok 1930 
— 35 000) Ceny budowlanych materjałów mineral­
nych w stosunku do  cen przedkryzysowych wynosi­
ły w  roku ub 42% , ceny żelaza spadły również 
znacznie w stosunku do  roku 1933, płace obniżyły 
się o  40% .

Jak wynika z powyższych danych statystycznych 
ruch budowlany ma najlepsze dane do  dalszego po­
m yślnego rozwoju Mamy tu na myśli głównie zwła­
szcza drobne budownictwo mieszkaniowe, gdyż jak 
wiemy budownictwo wielkich dom ów  wymaga za­
wrotnych sum kredytów, a na to ani Fundusz Bu­
dowlany, ani Bank Gospodarstwa Krajowego w o - 
becnych warunkach pozwolić sobie nie m oże.

Obwieszczenie o licytacji.
W  m yśl $ rozporządzen ia  R ady M inistrów 

7. rln. 25. 6. 1932 r o postępow aniu  egzekucyjnem  
W ła dz Skarb. (D z. U. R. P. Ne 62 p.iz. 380), Urząd 
Skarb, w  O patow ie p oda je  do  ogó ln e j w iadom ości, 
żti dn 26 kwietnia 1935 r. o godz. 10-tej w I term inie 
i 29 kwietnia 1.93.5 r. w  II term inie w  Iwaniskach 
przy ul. Rynek, celem  uregulow ania zaległych  
należności U rzędow i S karb w O patow ie, Zakł. 
U bezp. od  w ypagk w  Krakow ie, W ydz. Pow. w 
O patow ie, od będz ie  się sprzedaż z licytacji 
n iżej w ym ienionych ruchem  ości: u pana Rytla 
M ieczysław a m ajątek P rzepirów , pianino kol, 
ciem ny cszac. i 000 zl., kredens d ęb ow y  nszac 
250 zł , 2 fo te le  kryte gobelin ą  oszac. 300 zł., 
stó ł d ęb ow y  ciem ny oszac. 50 zł., 17 k r /e se ł 
now e w yście lon e  oszac. 170 zł., rad jo  aparat 
3-ch lam pow y oszac. 300 zł.

Za jęte  przedm ioty oglądać m ożna w  dniu i 
m iejscu  licytacji.

Nu c re i ni k U rzędu S karbow ego
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